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Traktaty z r. 1815. i Polską, . 


Cztery dwory: Austrja, Prusy, Moskwa i 
Anglia debatują -teraz pomiędzy sobą, pod ja. 
kiemi warunkamiiwy.pada im jechać na kongres 
do Paryża. Moskwa ma pretensję, aby jej w pre- 
liminarzu zaręczony, iż kongres nie odbierze jej 
Polski. . 

Kongres wiedeński długo ważył na szali 
ówczesnych rvzamów, ażali mą oddać większą 
część Polski carowi 'w posiadanie. Mężowie 
stanu austrjatcy i pruscy za przewodem lorda 
Castlereagh przewidywali niemal wszystkić na- 
stępstwa tego kroku i przeczuwali, jakie brze 
mię zacięży przez to na Europie, jeźli tradycje 
mongołskie znajdą podstawę terytorjalną w środku 
oświeconej części świata. Talleyrand poseł fran- 
cuzki nie wielką siawiał opozycję, bo mu cha 
dziło o to aby nie zrazić Aleksandra I. Gdyby 
nie wylądowanie Napoleona I. z Elby, gdyby nie 
apatja, która po dwudziestoletnich bojach opa- 
nowała całą Polskę naówczas, gdyby nie obie- 
tnice wygórowane najprzebieglejszego z carów i 
wreszcie gdyby nie działania nieboszczyka Czar- 
toryskiego, który los dobry swej ojczyzny przy- 
wiązał był skntkiem formalnej fikcji do tronu pe- 
tersburgskiego, spodziewając się Bóg wie czego 
od wspauiałomyślności i przyrzeczeń kłamanych—z 
gdyby nie to wszystko, Polska ówczesna nie 
stałaby się była państwem haraczowem Mosk wy 
i nie byłaby potrzebowała robić smutnych" do- 
świadczeń z konstytucją aleksandrowską przez 
lat 15 

Carowie, odejmując stopniowo swobody, na- 
dane wówczas lub zaręczone krajom polskim (bo 
ani Litwie ani krajom Zabranym nie mówiono je- 
szcze wtenczas, że są Moskwą), wywołali po- 
wstanie roku 1830, które zatamowało pochód 
armij carskich, zamierzony na Europę zachodnią. 

Europa uszła niebezpieczeństwa, ale nie po: 
prawiła błędn, popełnionego w r. 1815, nie oswo- 
bodziła Polski z pod caratu, a przeciwko wcie 
leniu przytłumionej Polski do carstwa, zadekre: 
towanemu statutem mikołajowskim, wystąpiła 
tylko z gołosłownym protestem. Rządy angielski i 
francuski skonstatowały poprostn, że statut mik- 
łajowski jest przeciwny stypulacjom traktatowym. 

W roku 1831 i 1882 odbywała się powierz- 
chownie mniej więcej taka sama Scena dyploma- 
tyczna co i tego roku, z tą tylko różnicą, że 
ówczesny rząd francuski pod względem wstrętu 
do wojny, odgrywał dzisiejszą rolę rządu angiel- 
skiego, angielski zaś ówczesny nie widział pu- 
trzeby prześcigać go i współzawodniczyć w am- 
bicji, której nie było u dworn francuskiego. 

Car Mikołaj bez cermonji uwolnił siebie od 
obowiązków traktatowych, lecz prawa swoje do 
posiadania Polski utrzymał w mocy siłą zdoby: 
czy, — rozdarł traktaty. 

Mając taki precedens za sobą, usankcjono- 
wany trzydziestoletnim faktem, ks. Gorczaków 
mógł w b. r. zuchwale odpowiadać na przedsta- 
wienia trzeeh dworów, podczas kiedy Polska 
powstaniem swojem dzisiejszem, a Moskwa dzi- 
kością barbarzyńską. dowodziły przed światem, 
że obopólny związek ich ani mocą traktatów, 
ani mocą zdobyczy, nie zgadza się z naturą — 
że jest poprostu nadai niemożebnym. 

Dowód taki był potrzebny dla cesarza Na- 
poleona, wroga traktatów z roku 1816. i zwo- 
lennika naturalnych podstaw ustroju europejskie- 
Bo. Anglia wszedłszy podobnież do głębi rzeczy, 
oświadczyła przez lorda Russella dnia 28. wrze- 
Śnia, że traktaty, oddające Polskę w posiadanie 
Wieczyste caratowi, przestały istnieć. Nota lorda 

usgeła z dnia 20. października, która powiada 

oskwie: „Pamiętaj, że prawa twoje do Polski 
zapisane są w jednym i tym samym dokumencie 
to i obowiązki, twierdząc zatem, że nie masz 
Obowiązków, tracisz i prawa* — nota ta nie jest 
tak biahym dokumentem, jak się na pozór zdaje. 
Jest to zasadnicze odsądzenie Moskwy od Polski 
a Napoleon „mówiąc dnia 5. listopada: „Traktaty 
2 roku 1815. przestały istnieć“ w odniesieniu do 

olski powiedział to samo, ee i lord Russell. 
Zasadniczo odsądził Moskwę od praw do Polski. | 

Pod tym względem więc między gabinetami 
Tancuzkim i angielskim panuje widocznie zu- 


pełna zgoda. Palmerston na bankiecie w Guild- 
hall dnia 9. b. m:* wyraził nadzieją, że sprawa 
polska będzie załatwioną „na podstawie słusz- 
ności i spawiedliwości.* Dziwnaby to była słusz- 
ność i sprawiedliwóść, gdyby oddawano Polskę 
carom w dziedzictwo, przekonawszy się dowo- 
dnie, że w roku 1815 popełniono” błąd wielki, i 
że związek dłuższy Polski z Moskwą jest nie- 
podobny. 

Kongres, zaproponowany teraz przez cesarza 
Francuzów, chcąc Europę odbudowywać na no- 
wych podstawach, nie podobna aby mógł przy- 
sądzić Moskwie posiadłości polskie, boć nie na- 
zywałoby się to odbudowaniem na nowych pod- 
stawach, jenopo prostu zatwierdzeniem starych, 
mylnych podstaw. — Kongres ten w odniesieniu! 
do Polski nie może więc mieć nie inńego na ce- 
lu, jak tylko definitywne, materjaine odebranie 
Polski z dzierżawy moskieyygkiej. Zasadniczo, 
moralnie i prawnie mocarstwa zachodnie już to 
uczyniły. Nic innego im nie pozostanie jak tylko 
stwierdzić zasadę faktem. 'I w tym punkcie ga- 
binet angielski, party opinią publiczuą) zręcznie 
kierowaną, zgodzi się bez wątpienia na pomysł 
ceg. Napoleona. | ii i 

Teraz jaż, kiedy pomiędzy Wiedniem, Ber: 
linem, Petersburgiem i Londynem toczą się uú- 
kłady o odpowiedź na zaproszenie kongresowe, 
Moskwa obawiając się z góry bardzu słusznie, 
aby ją kongres zapowiedziany nie pozbawił 
krajów połskich — chce w programie kongreso- 
wym zawarować sobie swe prawa traktato- 
we, których się sama pozbawiła „opierając się 
jedynie na tak zwanem prawie zdobyczy. Ani 
Anglia ani Francja po deklaracjach swoich nie 
powinny przystać na taki program. 

We wszystkich innych kwestjach europej- 
skich może panować różnica zdań między An-' 
glją i Francją, i we wszystkich innych Anglją, 
może mniej więcej skłaniać się do gotującej się 
koalicji przeciwko planom kongresowym. W kwe- 
stji polskiej zaś ani Palmerston ani Russel nie 
mogą wspierać zachcianek preliminarzowych Mo- 
skwy na przekor Francji. 


ELO 
Sprawa polska za granicą. 


Potwierdza się wiadomość wczorajsza j 
przedwczorajsza, że kiedy zaproszenie napoleon: 
skie na kopgres dostało się w ręce adresatów, 
gabinety w Wiedniu, Berlinie, Londynie i Pe-- 
tersburgu rozpoczęły, pomiędzy sobą korespon- 
dencję, która w braku czasu odbywa się za po- 
średnictwem telegrafu. Cesarz austrjacki miał — 
jak słychać z Wiednia — wysłać do Pary- 
ża tymczasową odpowiedź, która jednak w ża- 
dnym punkcie nie daje stanowczej decyzji Pres- 
se wiedeńska zasłyszała, że traktowania mię- 
dzy temi czterema dworami rozchodzą się głó- 
wnie o układ równobrzmiącej odpowiedzi dla 
cesarza Francuzów. Każde z czterech mocarstw 
miałoby powinszować cesarzowi Napoleonowi 
szczęścia co do nadzwyczajnego projektu, które- 
go się jął pierwszy, każde ma przystawać nań w 
zasadzie, lecz zastrzedz sobie ostateczną decy- 
zję aż do chwili, kiedy drogą zwykłych ukła- 
dów dyplomatycznych będzie ułożony program 
kongresu. 

Jestto daleka bardzo perspektywa, na tej 
drodze, która się nazywa zwykłą dyplomatyczną 
drogą. Presse wiedeńska, której bardzo nie w 
smak kongres i reforma Europy, bo patrząc zi 
mao ua rzeczy, widzi naprzód gruzy, a nastę- 
pnie świeży budynek europejski, wcale niepodo- 
bny do teraźniejszego, rozbierając w artykule z 
12. b. m. sytuację, wywodzi że ani ci co w kon- 
gresie upatrują wojnę, ani ci co widzą w nim 
gwarancję pokoju, nie mają absolutnej słuszno 
ści. Prawdą podług niej jest tylko zwłoka, chęć 
zyskania czasu, żądza zorjentowania się ze stro- 
ny ebytrego Napoleona, który przyciśnięty przez 
masę narodn swego i zagrożony przez opozycję 
parlamentarną, doznawszy Wraz z Anglją i Au- 
strją policzku, nie mógł innym sposobem wyba- 
wić się z kłopotn, jak tylko rzuceniem wielkiej 
myśli, nowego planu, któryby zatrudnił opinję, 
olśnił lub zadowolił zmysły narodu francuz- 
kiego, łaknącego niewoli, a jemu samemu na- 
stręczył sposobność rozeznania, na ilu też sprzy- 
mierzeńców może liczyć w razie potrzeby, i kto 
gotów stanąć znim wszranki. Podług Pressy ce- 
sarz Napoleon sam dziś jeszcze nie wie, czy i z 
kim będzie prowadził wojnę, gdyby jego wnio- 
sek kongresowy nie przyszedł do skutku lub 
przyszedłszy rozbił się. Napoleon, wedle mnie- 
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mania tegoż dziennika, będzie się starał rozer- 
wać zgodę mocarstw, rozsiać pomiędzy niemi 
nieporozumienia, i korzystać następnie z ich roz 
terki, Dla tego Presse upomina cztery powyż- 
sze mocarstwa, aby się mocno dzierżyły razem i 
stawiły czoło zachciankom napoleońskim, aby 
mu jednomyślnie dowiodły, że traktaty z r. 1815 
nie przestały istnieć, a natenczas ostrożny mąż 
nadgękwąński dwa razy będzie się namyślał, a- 
żali i „kim ma rozpoczynać wojnę. Rozterka 
zaś pomiędzy mocarstwami gotowa sprowadzić 
na nie zasłużoną karę. , 

Wiener Lloyd wypalił rownocześnie starczy- 
sty artykuł z pióra „Niemca duszą i ciałem," 
który utrzymuje z wielką stanowczością, że na 
propozycję napoleońską jedna tylko wypada 
Austrji odpowiedź: odrzucenie projektu 
jak najprędsze i jak najbardziej sta- 
nowcze, 

Wogóle dzienuiki wiedeńskie nie przestają 
mniej lub- więcej podnosić czyste niepodobień 
stwo, aby kongres mógł doprowadzić do jakiej- 
kolwiek ugody w mysl napoleońską. Poseł Ku- 
randa przy dyskusji nad budżetem austrjackiego 
ministerstwa spraw zagranicznych w wydziale 
finansowym zażądał od hr. Rechberga, aby Ra- 
dzie państwa były przedłożone dokumenta dy- 
plomatyczne. Nie wiele się tam dowie parlament 
austrjacki z tych dokumentów, ale przynajmniej 
nie obejdzie się bez mów ognistych, które u- 
twierdzą gabinet wiedeński w oporze przeciwko 
ideom kongresowym, z któremi nierozdzielna 
jest kwestja tak zwanej całości państwa au- 
strjackiego. 

Z Berlina piszą Pressie, że do zaprosze:' 
nia napoleońskiego, tamże nadesłanego, dołączony 
jest obszerny memorjał pana Drouin de Lhuys, 
który ma rozbierać konserwatywne interesa dwo - 
rów wobec demokratycznego ducha -narodów, i 
dowodzić, że stanowisko Francji, która się nie 
może odłączyć od zasad r. 1789, jest właśnie 
takie, żeby mogła służyć za regulatorkę pokoju 
lub wojny europejskicj. Koło d. 20. b. m. ma 
odejść odpowiedź do Paryżą. Fiho 


W Petersburgu-.ma podług korespon- 


denta do Nat. Zig. panować wielka radość z po-! 


wodu, iż projekt kongresu głównie niewygo- 
dnym się staje dla Austrji, które będzie musiała 
wreszcie zasiąść: przy stoliku: zielonym wraz z 
Wiktorem Emanuelem, człowiekiem niezmiernie 
żąduym. Wenecji. + Zresztą Gorczaków czeka na 
cara, a tymczaseia bada .awych dobrych sąsia: 
dów, jak wyżej. W Paryżu zaś z szczególną cie- 
kawością mają wygiądać decyzji moskiewskiej 
to do kongresu. Budberg zapytywany 6 to, miał 
dać do zrozumienia, że Moskwa jakkolwiek o: 
kazała przedtem, gotowość «do kongresu po- 
wszeclinego,,—-ce także i--Napoleon III. skon- 
statowął umyślnie w swej mowie tronowej — nie 
rozumiała tegę bezwarunkowo, lecz pod zastrzeże= 
niami. Mówią że Moskwa zanim zgodzi się na zjazd, 
zażąda, aby uczestnicy jego ułożyli przedtem mię- 
dzy sobą cbowiązujące preliminarze « a specjal- 
nie eo du Polski aby uznali z góry, pra- 
wa „uiezaprzeczone* Moskwy do niej. 


Opozycja Anglii przeciwko kongresowi, 
na którą tak wiele zdają się budować i oglądać 
organa austrjackie, nie zdaje się być wcale do- 
tąd niebezpicezną dla planów napoleońskich. 
Wszystkie dzienniki angielskie z zimną krwią 
rozbierają jego projekt, ograniczając się jedynie 
na wątpliwościach co do skutku rokowań kon- 
gregowych. Wierzą w to samo, co Napoleon, 
tj. w wojnę Palmerston, osobistość kierująca 
i najważniejsza, wyrzekł to na bankiecie dnia 
9. b.'m. Gdy nowy lord major londyński sir 
William Lawrence, przychylny Polsce, wniósł 
toast na jego zdrowie i rzekł: 

„Auglja nie miała nigdy zwyczaju miiczeć, gdy cho- 
dziło o wyrażenie sympatji dla krajów, które walczą O 
swoją niepodległość. Jestto szczęście, że na czele rag- 
du angielskiego stoi mąż, który posiada zaufanie kraju“ 

lord Palmerston powstał i czyniąc aluzję 
do przemowień dawniejszych, jak lorda Russela 
w Blairgowrie, lorda Granville, Grey i Gladsto- 
ne. odrzekł: 

„Ci, którzy mają obowiązek, wyjaśniać wam Bytua: 
cję polityczną, przy innej sposobności mogli się wraz z 
wami cieszyć pokojem świata ucywilizowanego. Ja o- 
bawiam się, iż tego powiedzieć nie mogę; 
chociaż bowiem na horyzoncie politycznym, jak sądzę, 
nie się nie pokazuje, z czegoby mógł powstąć obłok wo: 
jenny, toś po wszech stronach w dali, na Wschodzie i 
Zachodzie widzimy rozgorywające boje najopłakańszego 
rodzaju, jakie wstrząsają ludzkością.“ 

Wczoraj już przytoczyliśmy dalszy ustęp 
tej mowy, dotyczący Polski, w którym niemasz 
ani słówka o neuiraluości Anglii. Lord Palmer- 
ston przewiduje wojnę. lecz kongresowi stawiać 
przeszkód nie myśli, jakto wyraznie organ jego 
Morning Post wyrzekł dnia 9. b. m. (p. ur. 
wczorajszy). O kongresie dlatego nie wspomniał 
przy baukiecie, bo naówczas jeszcze minister- 
jum żadnego nie powzięło było postanowienia. 
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‚W Bernie w Szwajcarjt jeszcze dnia 
6. b. m.ap.1Targot poseł francuzki: wręczył pre- 
zydentowi”związkowemu żaproszenie na kongres. 
Rada związkowa bezzwł eznie: porttezyła odpo- 
wiedz na nie panu Fornerod, prezydentowi swe- 
mu i naczeldikowi “departamentu politycznego. 
Szwajcarja przyjmie zaproszenie ' jak donoszą 
korespondenci ztamiąd ; chociaż urzędową Züri- 
cher Ztg. i Bund wątpia, aby kongres czego do- 
kazał. Oba dzienniki spodziewają się przeto na- 
leżytego.powinszowania na Nowy rok z ust Na- 
poleonań [re M 

Baeząc na Włochy i Tureję, powiedzieć 
można śmiało, że zniskąd prawie nie nadejdzie 
do Paryża! odmowa «Przedugody jednak "za 
biorą wiele eżasu, bo biorąc miarę tylko z in * 
terwencji trzech mbcarstw w Polsce, możemy 
sobie wyobrazić  iłe to lat potrzeba będzie na 
porozumienie tylu mocarstw "w sprawach i kie: 
runkach, które absolntnie nigdy się zejść ze 807 
bą nie mógą, skoto między trzema mocarstwami 
„zgodnemi* ze sobą, w jednej tylko kwestji po 
8 miesiącach pracy nie przyszło do porozumie- 
nia. 'Na, przedugodach * skończy” sie | podobno 
kongres: - -apn nu i inw 

Napoieon "musi przewidywać ito jasno Ża 
Franoe, z której ustęp „0 ewentualnościach pro- 
jektu kongresowego* przytoczyfiśmy przedwczo- 
raj, wyraźnie nie wierzy, aby „tak ponętny pro= 
jekt mógł mieć nadzieję urzeczywistnienia.* Dzien- 
niki półurzędowe francnzkie piszą ciągle w po- 
kojowym nadzwyozaj tonie, aby nie płoszyć tych, 
których mistrz zaprosił do siebie.» `"! 

Conslilutionnel z d. 10. b. m wykazuje, że 
kongres taki jest uzasadniony w artykule 8. 
traktatu paryzkiego z r. 4856. «Pays roztrząsając, 
jak się Francja zachowa  jeżeliby dwory me 
przystały na kongres, powiada: „Francja ogło: 
siła wielką zasadę porządku i sprawiedliwości, 
a odpowiedzialność za niebezpieczeństwa i ka- 
tastrofy, któreby ziąd wyniknąć mogły, pozosta- - 
wi tym, którzy się wzbranią przystąpić da jej 
polityki zapobiegliwej.* 6-85 1 ipinia 

Dzienniki: zaś niezawisłe, ochłonąawszy z 
pierwszego szału py mowie tronowej, wywodzą 
z tem 'zimniejszem teraz przekonaniem, : że kon- 
gres to wojna. Dowcipny jednak Napoleon III 
wydał mimo tego rozkaz, aby wszystkie pałace 
cesarskie, w pobliżu Paryża” półożone, jak St. 
Cioud, Fontaineblau, Wersal, Meudon, Kambouil- 
let, tndzież same Tnillerje, Palais Royal i pałac 
Elizejski urządzono co prędzej na przyjęcie go- 
ści europejskiek 0: wa sc1wy 

W Turynie wyszła 'brószata p.*n, „(fuerra 
pel Veheto* wojna c Wenecję), która" przypo- 
mina Austrji z mańifestu napoleońskiego w -r. 
1859 wyrdży t04 Włoszech, „swobodnych od Alp 
aż po Adrjatyk.* Sprawa wenecka wchodzi 
powoli na porządek dzienny.  *7"" P 

Potwierdza się, że papież załecii biskupom 
francuzkim *obstawać ża sprawą polską w 
senacie. t al r ! 


W Petersburgu zdarzają się znowu częste 
pożary, połączone z innemi smutnemi wypadka.- 
mi 1 tak na przykład, w następny zaraz dzień 
ipo pożarze fabryki wozów braci Tulikowów za 
sypanych został, 32 osób w sklepieniu piwni- 
cznem w skutek runięcia muru gmachu zgorza 
łego. * Trwają „tam "także przeciągłe burze, 
zrządzając znaczne szkody,” c¢ wszystko przy- 
czynia ‘się do utrzymywania umysłów ludności 
petersburgskiej w trwodze 'j złowrogich prze- 
czuciach. y A m” g 

„ Konstanty z małżonką i świtą miał d. 14. 
b. m. przybyć parowcem dunajskim do Orsowy 
na granicy austrjackiej. er > 


i Traktaty' z roku 1815., mające przyjsć 
przed areopag nowegc' zjazdu europejskiego, 
tworzą obszerne tomy. Ponieważ teraz" właśnie 
mają przyjść na porządek dzienny świata poli- 
tycznego, celem gruntownej rewizji, i w każdej 
cegiełte swej mają być rozpatrywane, roztrząga” 
ne, modyfikowane lub zupełnie rozrzucone dla 
zrobienia miejsca nowym  podwalinom' prawa 
międzynarodowego — przeto sądzimy, iż wcale 
nie będzie od rzeczy, jeżeli paszym czytelni- 
kom odświeżemy w pąmjęgj treść tych pargami- 
nów zbutwiałych, a tworzących od. lat 50 pod- 
stawę prawa publicznego w Europie, | 

Zwyczajną nazwą traktatów z roku 1815. 
objęty jest cały szereg układów, zawartych w 
roku 1815, które na Kongresie wiedeńskim (od 
1. listopada do 9. czerwca) w jedną całość ze- 
brane i zaokrąglone żostały, Traktat z 8. kwie 
tnia między Prusami, Moskwą j Austtją ogł.sił 
Kraków jako niepodległe, pod protekcją tych 
trzech mocarstw zostające państwo; w traktacie 
z 8. maja między temi samemi mocarstwśmi od- 
stąpiła Moskwa Prusom obecne księstwo Po- 
znańskie i miasto Toruń, oddała Austrji kraje 
polskie na rzecz Moskwy utracone, a tar Ale- 
ksander zastrzegł sobie z resztek w. księstwa 
Warszawskiego utworzyć królestwo Polskie z in- 


stytucjami narodowemi i liberalnemi. — Traktat 
z 18. m ją między Prusami i Saksonią przyłą- 
czył do Prus teraźniejsze księstwo Saksoń- 
skie (prowincję) i kawałek Łnżye. Z temi trak- 
tatami łączą się końcowe akta wiedeńskie z 9. 
czerwca 1815., które podpisane przez ośm, wy- 
dział kongresu tworzących mocarstw: Austrję , 
Mosk wẹ, Prusy, Anglię, Hiszpanię, Portugalię , 
Szwecję i Francję, stanowić miały rodzaj prawa 
państwowego Europy ku utrzymaniu równowagi 
europejskiej. Również miały one być zupełnem 
i wżajemnem zaręczeniem wszelkich praw i 
zobowiązań, a przedewszystkiem zaręczeniem 
instytucyj i administracji królestwa Polskiego, 
zaręczeniem obrębu, wolności i neutralności 
Krakowa. Akta kongresu wiedeńskiego rozsze- 
rzone zostały w skutek drugiego pokoju pary- 
zkiego z d. 20. listopada 1815. Przyłączył on 
do Austrji prowincje ilyryjskie (Ilirję i Dal- 
mację), Włochy górne aż po rzeki Tessyn i 
Pad (królestwo Lombardzko - weneckie), Tyrol 
i Saleburgię; do Prus Jülich, Berg, Ren niższy, 
Westfalię, Wetzlar, Corvey, Dortmund, i Lauen- 
burg po prawej stronie Łaby, nareszcie Saar- 
brak i Saarlouis od Francji; Hannowerja 
została królestwem i otrzymała prowincje nie- 
mieckie: Ostfriesland, Hildesheim, Goslar i hrab- 
stwo niższe Lingen; Bawarja dostała Wirc- 
burg, Aschaffenburg, teraźniejszy Palatynat nad- 
reński, od Prus Anszpach i Bajreut a Landau od 
Francji. Prócz tego wspomniany wtóry pokój 
paryzki poczynił niektóre mniej ważne zmiany 
między drobnemi państewkami niemieckiemi. 
Dalej tenże sam pokój zjednoczył całe Niemcy 
przez akt związkowy z d. 8. czerwca w Zwią- 
zek niemiecki. Moskwa otrzymała od in- 
nych mocarstw europejskich w miejsce odstą 
pionych Austrji galicyjskich kawałków księstwo 
Warszawskie, przeistoczone w królestwo Polskie; 
Sardynii przypadło Genueńskie (aby przeciw 
Francji silniejszy mur postawić!), ztego samego 
powodu otrzymała Holandja dawne austrja 
ckie Niderlandy i Liitich (królestwo Niderlandy), 
a Anglia zwróciła jej większą część kolonij 
holenderskich; Anglia dostała Maltę i Helgo- 
land, tudzież kolonie francuzkie i holenderskie, 
jakoteż protektorat nad wyspami Jońskiemi ; 
Szwajcarji przypadły kantony Genewa, Wallis 
i Neufchatel i uznanie neutralności ciągłej; żonie 
Napoleona, Marji Ludwiee, przysądzono Par- 
mę i Piaczencę pod warunkiem, że po jej śmierci 
przejdą na księstwo Lucca; nareszcie Szwecja 
połączoną została z Nerwegią w jedno króle- 
lestwo. Francja jedynem jest państwem, podpi- 
sanem na traktatach, co pokrzywdzonem było 
przez traktaty z r. 1815; a najmocniej 
skrzywdziły traktaty Bonapartów, których 
dynastja z Napoleonem wywołaną została z 
grona panujących Europy. Oczywiście przeto 
nakazuje Francji przedewszystkiem jej własny 
interes i honor bezpośrednio dotknięty dążyć do 
obalenia traktatów z r.1815, które zresztą były 
pokrzywdzeniem srogiem całej spółeczności eu- 
ropejskiej, nie uwzględniając przy rozdziale 
krajów najświętszych uczuć narodowych, lecz 
powodując się najniższemi namiętnościami: zem- 
sty, ambicji i zachłanności osobistej, a 
nareszcie gwałcąc sprawiedliwość i równowagę 
europejską przez nadanie największej w historji 
krzywdzie, rozbiorowi Polski, niejako formalną 
legalność. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wrocław 10. listopada. 


(M) Z początkiem roku szkolnego, Polacy 
tutejszego uniwersytetu uważali sobie za obo- 
wiązek uczcić żałobnem nabożeństwem pamięć 
swoich kolegów, poległych w powstaniu. To na- 
bożeństwo miało dzisiaj miejsce w kościele do- 
minikańskim. Wszyscy Polacy i wszystkie pol- 
skie w Wrocławiu obecne niewiasty zapełniły 
obszerny, kirem pokryty kościoł, w środku któ- 
rego przed wielkim ołtarzem stała żałobna tru- 
wna, symbol żałoby narodowej i męczenników, 
pomarłych za świętą sprawę na polach bitwy 
lub w lochach więziennych. Spiew, tak wspa- 
niale towarzyszący organom, wykonany przez 
samych rodaków i przez Bzlachetne niewiasty 
nasze, wyrwał z każdej piersi głębokie westch- 
nienia iłzy, które w oczach strapionych ziomków 
świeciły, — oto słaba a jedyna nagroda na zie- 
mi dla tych odważnych młodzieńców, którzy po- 
rzucili zacisze wszechnicy, aby na polu czynów 
i poświęceń zpłacić dług ojezyźnie. Cześć wam 
młodzi bohaterowie ! cześć wam, godni synowie 
ojczyzny! Pamięć wasza będzie gwiazdą prze- 
wodnią dla pozostałych kolegów — a imiona 
wasze zapisane będą w kronice wszechnicy i w 
nieśmiertelnej kronice dziejowej. — Nazwiska 
poległych studentów uniwersytetu tutejszego są: 

1. Kazimierz Zimmermann zginął dnia 22. 
marca pod Olszowem. 2. Celestyn Milewski u- 
marł z ran, otrzymanych dnia 26. kwietnia pod 
Nową Wsią. 3. Karol Libelt zginął 29. kwietnia 
pod Brdowem. 4. Nikodem Marjański zginął 26. 
kwietnia pod Nową Wsią. 5. Zygmunt Kuchar- 
ski umarł z ran, otrzymanych 22. marca pod 
Olszowem. 


. Berlin 12. listopada. 

w Dzieje ostatniego tygodnia bogatemi były 
dla nas w wrażenia i wypadki. Wspaniała mo- 
wa genialnego cesarza Francuzów gromem ude- 
rzyła między dwa, z zaciśniętemi pięściami i roz- 
gniewanem obliczem naprzeciw sobie stojące nie- 
przyjazne w Prusiech stronnictwa, w oczekiwa- 
nin hasła do rozpoczęcia parlamentarnego boju. 
Osłupione, odrętwiałe pod wpływem elektryczne 
siły słów Napoleona, zapomniały na chwilę 
wzajemnych zatargów. Gorętsi z zapałem powi- 
tali zwiastuna wolności ludów i odbudowania z 
nową spróchniałego wiekiem gmachu, w którym 
zamieszkać mają wśrod błogosławieństwa poko- 
ju rodziny europejskie, zdala Od Bzczęku bro- 
ni, od błyskawie oręży, przekutych na narzędzia 


przemysłu i rolnictwa. Lecz wkrótce nasiąpiła 
refleksja, a z nią dawna ku Francji i jej mo- 
narsze odżyła zawiść. Zwykłym słabszych zwy- 
czajem, zaczęto drwić i wyszukiwać ujemne stro- 
ny tego, co zbyt było wzniosłem, by szydzący 
kiedykolwiek nań się mogli byli zdobyć. Słów- 
ko po słówku ulegało ich surowej krytyce, lecz 
sama skwapliwość, z jaką pragniono odjąć bla- 
sku i światła Cezarowi z nad Sekwany, świad- 
czyła najlepiej, jak dalece ciężyła nad nimi je- 
go potęga 1 wyższość. Byli tacy, co w uroczy- 
stej nadziei zwrócili oczy ku swemu królowi, 
pragnąc by z jego ust dostojnych wyszedł po- 
cisk, odpierający z godnością napoleońskie zą- 
chcianki. Wielu spodziewało się ciężarnych tre- 
ścią słów monarchy pruskiego, któreby pokaza- 
ły zdumionemu światu, że w nim należy widzieć 
obrońcę praw ludzkości, zagrożonej despotyczną 
wolą Napoleona III. Ztąd już naprzód wysuwali 
w myśli obraz przyszłej wielkości Prus, owej 
zbawjcielki Europy, a szczegółowo Niemiec, któ- 
re z wdzięczności uznałyby jej supremację nad 
sobą, która dotąd na stronę Austrji oczywiście 
przeważa. Inni szeptali z radością o zakończe- 
niu konfliktu, dzielącego naród od króla, który 
w tak ważnej chwili nie omieszka pierwszy po- 
dać mu ręki do stanowczej zgody. Optymiści, 
różowo wszystko widzący — lecz szczupłą była 
ich liczba — cieszyli się już nawet zwycięztwem 
postępu, upadkiem reakcji, ruiną ministerjum Bis- 
pa Z a z nią odżyciem konstytucyjnych wol- 
ności. 

Wśród takich oczekiwań ze strony narodu 
pruskiego zbliżył się dzień 10. listopada. Tłumy 
ludu zaległy ulice i plac przed królewskim zam- 
kiem, hucznemi okrzykami witając najprzedniej- 
szych członków stronnictwa postępowców, a mil- 
czeniem głuchem przyjmując monarchę, zdążają- 
cego z swego pałacu do zamku dla otwarcia 
sejmu. „Milczenie ludów jest nauką dla królów!“ 
powiedział Mirabeau w uroczystem natchnieniu. 
Słów tych pamiętnych snać nie miał na myśli 
król Wilhelm, z pod złocistego hełmu z dumą 
patrząc na tłumy, wedle niego niewdzięczne i 
na wpół obłąkane. 

Mowa tronowa w sali białej, zimnem nie- 
miłem przejęła większość słuchaczów. Król z wi- 
docznym uporem obstawał przy swych zamia- 
rach, potępionych przez naród, a wskazując na 
niebezpieczeństwa, w wzburzonej zamknięte przy- 
Bzłości i żądając od zgromadzonych reprezen- 
tantów kraju uległości i zgodnego poparcia, sam 
ni krokiem nie postąpił naprzód, nie wyciągnął 
ku nim życzliwej, ojcowskiej swej dłoni. Co wię- 
cej, zapowiadał otwarcie nowe obostrzenia i Ścic- 
śnienia wolności, wymagał nawet uchwalenia 
prawa, któreby na przypadek powtórnego: nie- 
zgodzenia się Izby na podany przez ministerjum 
budżet, pozwalało rządowi samowolnie ze skar- 
bu państwa czerpać zasoby. O polityce zagrani 
cznej, 0 najważniejszych kwestjach poruszają- 
cych w posadach całą Europę, król prawie wca- 
le nie wspomniał; a mówiąc o usiłowaniu pol- 
skich powstańców „odbudowania dawnej Polski,“ 
pochwalał silne występowanie władz swych w 
Poznańskiem i Zach. Prusach, które jak wam to 
kilkakrotnie już wykazywałem, ogranicza się na 
ucisku, nadużyciach i bezprawnem tłómaczeniu 
ustaw konstytucji. To też mowa królewska prócz 
małej cząstki reakcjonerów nikogo nie zadowo- 
liła, bo wszyscy czuli, iż niestłumiony słowem 
monarchy wewnętrzny pożar, za chwilę z nową 
wybuchnie gwałtownością. Król opuścił salę tro- 
nową wśród szczupłych tylko okrzyków „niech 
żyje,* i pospieszył czemprędzej na łowy do Letz- 
lingu, by w kółku swych poufnych zapomnieć 
przykrości, jaką mu widok niecierpianej Izby, a 
zwłaszcza kilku jej członków uczynił. 

Mowa królewska nietylko zatem nie odpo- 
wiedziała niczyjm oczekiwaniom, ale nawet 
bardziej jeszcze naprężyła stosunek rządu do 
kraju. Prasa wolnomyślna chociaż przygnieciona 
ciężarem rozporządzenia czerwcowego, , które 
ministerjum zamierza w prawo trwałe zamienić i 
projekt takowego już Izbie panów do uchwały 
podało, oględnie wprawdzie, ale jasno ubolewa- 
nie swe nąd stanem rzeczy, zagrażającym wiel- 
kości pabstwa w obecnych chwilach ważnych, 
wyraża. Tymczasem wślad za orędziem monar- 
chy, rząd z nowemi występuje projektami, o 
których naprzód może być przekonanym, że ich 
Izba niższa, stanowiąca właśnie jądro reprezen- 
tacji krajowej, nigdy nie potwierdzi. Projekt 
prawa prasowego jest tego rodzaju, iż niewolą 
słowa, dzisiaj już w .Prusiech do wysokiego 

odniesiona stopnia, stałaby się nie do zniesienia. 

Mimo to, więcej niż pewną jest rzeczą, że mini- 
sterjum, poparte przez feudalną Izbę panów, nie 
zważając, jak dotąd, na protestacje Izby niższej, 
prawo to wprowadzi w wykonanie i w ten 
sposób zetnie głowę nienawistnemu Sobie dzien- 
nikarstwu. Wszakże już teraz, kiedy projekt 
wzmiąnkowanego prawa wcale nie przyszedł je- 
szczę pod obrady, rząd z gwałtownością rzuca 
się na organa liberalne, garściami sieje między 
nie zgubne ostrzeżenia, a zaczynając jak zwykle, 
w próbkach ucisku od Poznańskiego, skazuje na 
śmierć tutejszy dziennik postępoweów : Ostdeuć- 
sche Zeitung, który towyrok wczoraj wieczorem 
ścisle wykonano. 

W Izbie niższej, nim jeszcze przystąpiono 
do wyboru marszałka, wybuchło nietajone prze- 
ciwko rządowi obnrzenie, przy podaniu wniosku 
kilku posłów stronnictwa liberalnego 0 uchwałę, 
iż śledztwo, toczące się przeciw członkom Izby 
Barre i Freese ma być z powodu zwołania sejmu 
odroczone; który to wniosek ogromną większo- 
ścią, mimo opozycji reakcji przyjęto. 

Bodajby również jednomyślnic zechciała Izba 
ująć się za uwięzionymi lub Ściganymi przez 
władze posłami polskimi, gdy ich sprawa przed 
nią się wytoczy! Bodajby biorąc za przykład 
stanowcze obstawanie przy swych prawach nie- 
tykalnych i uświęconych konstytucją austrjackiej 
Rady państwa w sprawie podobnej posła Rogaw- 
skiego, zechciała bez uprzedzenia potępić postę- 
powanie rządu i oddać sprawiedliwość mężom, 
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których czyny nigdy się nie targnęły na całość 
i bezpieczeństwo monarchji pruskiej! 

Dalej przy sprawdzaniu wyborów rozjątrzenie 
ogólne wymowniejszy jeszcze niż poprzednio 
znalazło wyraz w gorących słowach Waldecka 
przeciw bezprawiom władz przy głosowaniu w 
Bielefeld, gdzie 17 żandarmów było obecnych 
wyborom „dla utrzymania porządku,* oraz przy 
odczytaniu rozmaitych odezw radców ziemskich, 
grożących urzędnikom podwładnym dyscyplinar- 
nem śledztwem wrazie ich głosowania za postę- 
powcami. Wybór na marszałka i wicemarszał- 
ków, panów Grabowa, Unruh i Bockum Dolffsa 
wszystkiemi przeciwko 37 głosom, uzupełnił wstę- 
pną klęskę rządu, a umiarkowana, pełna powa- 
gi i stanowczości mowa nowoobranego prze- 
wodnika Izby, w której powiada, iż wtedy tyl- 
ko spór istniejący załatwionym być może, gdy 
„wykład zaprzysiężonej konstytucji jej duchowi 
odpowiednim będzie, a wierność prawom koro- 
ny nieodłączną będzie od wierności prawom ludu,* 
dobitnie wykazała żądania narodu i stanowisko 
Jego reprezentantów naprzeciw doradzcom mo- 
narchy. 

Dzisiaj w Prusach rząd i naród w otwartej 
naprzeciw sobie stanęły wojnie, a chociażby obe- 
cnie zwyciężyłe przemoc, życzenia ludu jako 
wezbrana powódź, wstrzymana na chwilę, prze- 
łamią w końcu zapory i gwałtownym prądem 
zniszczą i pochłoną przeciwne sobie żywioły. Ja- 
ki wówczas los spotka tych, co w uporze dum- 
nym, a raczej ślepocie sprzeciwiają się woli mi- 
łionów i nie pomnąc strasznych przykładów, krwią 
zapisanych w historji, tamują wolny bieg cywi- 
lizacji i postępu, bliska może okaże już przy- 
szłość. 


Z nad Wisły 5. listopada. 


(J. $.) Słysząc wiele sprzecznych zdań i 
przypuszczeń co do przyczyny odłączenia się 
pułkownika Czachowskiego po bitwie pod Ry 
bicami dnia 20. października b. r., pospieszam 
jako naoczuy świadek z opisaniem faktu, zarę- 
czając za jego prawdziwość. Po szczęśliwie i 
w najlepszym porządku odbytej przeprawie przez 
Wisłę, ruszyliśmy ku Osiekowi, gdzieśmy około 
godziny 12. witani okrzykami radości od lud- 
ności tamtejszej, stanęli; odpocząwszy chwilę, 
ruszył cały oddział wśród spiewów i okrzy- 
ków w dalszy pochód. Uszedłszy może pół mili, 
dano znać, że 2 roty piechoty i kilkadziesiąt 
kozaków weszło do Osieka i za nami ciągną. 
Pułkownik Czachowski i wszyscyśmy nie przy- 
puszczali, aby ta mała garstka Śmiała nas ata- 
kować; pomimo tego przyszedłszy do brzegu 
lasu za wsią Bukową się rozciągającego, roz- 
kazał pułkownik Czachowski 1szej kompauii 
celnych strzelców w awangardzie rozsypać się 
w tyraliery i las przeszukać. Równocześnie z0- 
stałą arjergarda wzmocnioną, gdyż prędzej spo- 
dziewaliśmy się ataku z tyłu. Tymczasem Mo- 
skwa dvmyślając się kierunku naszego pochodu, 
musiała forsownym marszem bokami nas wy- 
przedzić, bo my zanadto powoli postępowali, i 
zajęła część lasu, do którego miejsca z frontu, 
z powodu bagna go otaczającego dostąpić nie 
można było i zapewne z tego powodu właśnie 
ten kawałeczek przez naszą awangardę niebył 
przeszukanym. Tymczasem  Moskale przepu- 
ściwszy awangardę, przy której się cała kawa- 
lerja z pułkownikiem Czachowskim i sztabem 
znajdywała, obsadzili brzeg lasu, dominującego 
nad drogą, którąśmy przechodzić mieli, a która 
to droga ciągnie się zaledwie kilka sążni szero- 
ko przez środek bagna i pomiędzy stawami, a 
z trzech stron las. 

` Zaledwie środek kolumny z furgonami z 
lasu i na drogę wspomnianą wyszedł, zostaliśmy 
nagle od strony zachodniej i północnej rzęsistym 
ogniem przywitani, z czego popłoch i zamiesza- 
nie, szczególniej pomiędzy furgonami się wszczęły. 
Piechota rzuciła się w las, furgony zaś, których 
konie się popłoszyły, gdzie mogły, tam Się roz- 
pierzchły, Nie widząc przez chwili nikogo co 
by jakoweś rozkazy wydał, zebrałem kilkadzie- 
siąt ludzi koło siebie, i z okrzykiem hurra rzu- 
ciliśmy się z bagnetem w ręku w las w stronę 
zachodnią, z kąd nas najbliżej strzały raziły. 
Tu zastałem może 40 Moskali rozsypanych w 
tyraliery, którzy jednak za naszem ukazauiem 
się, w pluton się sformowali, i dawszy raz ognia 
do nas, niedotrzymawszy placu, poczęli uciekać. 
Dogonić ich były niepodobnem, gdyż my dra- 
pali się pod stromą górę, przez co Moskale mieli 
czas uciec. Wyszedłszy prawie na wierzchołek 
góry, nie widzieliśmy już nikogo więcej, jednak 
w tej chwili wołają na mnie, że Moskale z do- 
łu nam zachodzą, i w samej rzeczy kulki od 
dołu świstały koło nas. Rzuciliśmy się tedy zno- 
wu na dół, aż tu widzimy, iż właśni ludzie my- 
śląc że na górze Moskale są, strzelali do nas. 
Stanąwszy na dole i mając już jedną stronę 
wolną od nieprzyjaciela, a niewidząc zawsze 
nikogo jeszcze, coby w tej stronie dowództwo 
objął, niemając żadnych ;wiązków z resztą od- 
działu, niewiedząc w którą stronę się obrócić i 
gdzie się reszta oddziału znajduje, począłem w tem 
miejscu zasłoniętem zbierać ludzi, których coraz 
więcej, jednak bez oficerów przybywało, chege ich 


prowadzić, aby go ztamtąd na czyste pole wy- 
rugować, coby mi się z pewnością było udało. 
W tym celu wysłałem porucznika Ner........ z 10 
ludźmi na patrol do przejrzenia lasu od strony 
zachodniej i do odszukania związku z resztą 
oddziału. Sam zaś może z 200 ludźmi ruszyłem 
w stronę północną, z kąd największy ogień wy- 
chodził, gdy wtem przybywa komisarz wojenny 
an B Z rozkazem, aby piechotę do pułko- 
wnika prowadzić. 

Pułkownik Czachowski stał z kawalerją na 
gołem polu ną wzgórzu od strony wscbodniej, 
gdzie lasu nie było. Ja z początku sprzeciwia- 
łem się temu, gdyż uważałem za niestósowne 
piechotę z lasu na gołe pole wyprowadzać, nie 
wyrugowawszy pierwej nieprzyjaciela z lasu, i 


których patrjotyzm uszanowali ziomkowie, a | wystąwiać ją na największy ogień, gdyż do puł- 


zformować i w porządku lasem na nieprzyjaciela | 


i 


kownika trzeba było wązką groblę pomiędzy 
stawami przebywać, którą Moskale może w od- 
ległości 500 kroków z lasu silnie ostrzeliwali.— 
Na powtórny jednak rozkaz, przyniesiony mi 
przez porucznika Majchrowskiego, który potem 
raniony, wkrótce umarł, udałem się w stronę 
mi nakazaną, i szczęśiiwie bez wszelkich strat 
przeszedłem groblę. Dopiero gdyśmy wyszli na 
wolne poie, Moskale rozpoczęli i od strony pół- 
nocno - wschodniej rzęsisty ogień, pod którym 
piechota wystać nie mogła, niewidząc nawet 
nieprzyjąciela, i poczęła się rozlatywać, aby na- 
powrót w lag się dostać. Tutaj: pułkownik Cza- 
chowski z kawalerją, która, przyznać trzeba, 
pod najsilniejszym ogniem się formowała i stała, 
starał się piechotę powstrzymać, co się jednak 
nie powiodło. — Widząc pułkownik, że piecho- 
ta się rozsypała, nie wiedząc także o reszcie 
oddziału i myśląc, że młody żołnierz, zdemora- 
lizowany utrzymać się nie zdoła, nie znając na- 
reszcie sił nieprzyjaciela, nie mogąc w tem 
miejscu przez bagna do piechoty Bię przedrzeć, 
a nie chcąc kawalerji na pewną stratę narażać, 
ruszył z tąż i kilku z nas od piechoty, którzy 
na koniach byliśmy i tu się do niego przyłączyli, 
ku Klimfintowu, gdzie my kilku rannych, z sobą 
zabranych zostawiliśmy, a ztąd dalej do Pecho- 
wa, gdzieśmy za chwilę dowiedzieli się, że Mo- 
skale już są w KlimfQmiowie. Dlaczego pułko- 
wnik Czaehowski, nie czekając końca potyczki, 
od piechoty się odłączył, gdyż jak się później 
pokazało, nasza piechota się sformowała i Mo- 
skali ze stanowiska wyparowała, dlaczego zaraz 
tego samego jeszcze dnia inną stroną nie starał 
się z piechotą połączyć, było dla nas, przy zna- 
nej odwadze i zdolności pułkownika, zagadką. 
Dopiero na drugi dzień starał się pod Jurkowice 
przedrzeć, lecz już przyszedł za późuo. Z tej 
potyczki nie powinna była noga moskiewska 
cało wyjść, gdyby z naszej strony był utrzymany 
porządek i było dowództwo jak się należy. Lecz 
byliśmy zostawieni sami sobie, nikt nie wiedział 
gdzie się obrócić, jeden oddział strzelał do dru- 
giego, powiększając tym sposobem w oczach na- 
szych liczbę nieprzyjaciela, bo każdy myślał, że 
to Moskale. Nie był oznaczony w razie odwrotu 
punkt zboru, łub kierunek pochodu, bo zresztą 
nie miał kto zbierać, gdyż z trzech majorów, 
którzy byli przy oddziale, major L., dowódzca 
oddziału został odcięty, major Sas także nader 
dziwnym sposobem został odcięty i był jeszcze 
tego samego dnia w Galicji; szef sztabu major 
Szarża był przy pułkowniku. Słowem nieporzą- 
dek i nieudolność były przyczyną złego, które 
się czuć dało na drugi dzień w bitwie pod Jur- 
kowicami, bo sądzę, że gdyby tam był pułko- 
wnik Czachowski z dzielną kawałerją, lub na: 
wet inny dowódzca, który by umiał był zużyt- 
kować zapał i odwagę nie do opisania oddziału, 
bitwa ta inaczej byłaby wypadła. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki, Skazówki o zwycięzkim 
boju powstańców przeciw bandzie moskiewskiej 
pod dowództwem Wittgensteina na Kujawac 
stoczonym, szczegółowy opis dawniejszych po- 
tyczek oddziału Jabłonowskiego na Żmudzi, 
dotychczas zupełnie nieznanycb, a mianowicie. 
sześciu zwycięzkich utarczek, jakoto pod Do- 
leikiniami, w okolicy Ławkowa, w la- 
sach Grużdziewskich (gdzie trzy utarczki 
zaszły), w lasach Lęczewskich i klęski w 
okolicy Pojurza; wzmianka o oddziałach w 
Sandomierskiem i nareszcie dwa raporty mo- 
skiewskie, ze Stopnicy i z Włocławskiego, do- 
wodzące zwiększonej energii w organizacji woj- 
skowej, — oto są dzisiejsze wiadomości z teatru 
wojny przeciw Moskwie. 

Że na Kujawach ks. Wittgenstein temi 
dniami klęskę poniósł, a powstańcy zwyciężyli, 
przekonnje nas ta wiadomość, że Jenerał Belle- 
garde na czele mocnego korpusu z Kalisza wy- 
ruszył i na Kujawy w pomoce ks. Wittgenstei- 
nowi pospieszył. À 

Raporty moskiewskie tak opiewają. 

„Z Stopniey. Dnia 8. (20.) z. m. o godz. 
10tej w nocy przybyła do miasta Pińczowa ban- 
da zbrojnych konnych powstańców w liczbie 
niewiadomej, pod dowództwem Janusza lub 
Chmielnickiego, z pewnością niewiadomo, i za- 
aresztowawszy miejscowego burmistrza, kasjera 
i sekretarza magistratu, rozkazała przywołać ła- 
wników i kwatermistrzów, wysłała z temiż 
zbrojnych ludzi do mieszkańców i sposobem po- 
boru zabrała około 40 ludzi chrześcjan, których 
w gmachu gimnazjalnym zatrzymała, kilku z 
tych za wstawieniem się mieszkańców, „Jako Ż0- 
natych i dzietnych uwolniła, a około 30 na fur- 
mankach z oddziałem przybyłych zabrano, i 0 
godzinie 4tej rano traktem ku miastu Chmielni- 
kowi banda miasto opuściła. 

„Z Włocławskiego. W dniu 21. pa- 
ździernika (2. listopada) w południe, dziesieciu 
powstańców zbrojnych przybyło do wsi Zbijew- 
ska, i zabrawszy z sobą właściciela tejże wsi, 
Rafała Czernieckiego, powiesili go w sąsiednim 
lesie, do wsi Zbijewska należącym.* 

Śmierć jenerała Czachowskiego, przez na- 
szego korespondenta wczoraj opisana, jak widać 
z tego opisu i z innych wiadomości, nie była 
zupełnie połączona z rozbiciem całego oddziału. 
Jenerał zaledwie kilku ułanów miał przy sobie, 
reszta oddziału, zdaje się, nawet w boju 6. t.m. 
nie była. To pewne, że połączone przez Cza- 
chowskiego hufce Rudowskiego, Dolińskiego 1 
Ł. dalej swoją czynność prowadzą z okrzykiem 
zemsty za Śmierć ukochanego wodza. Prócz tych, 
w innych znowu stronach Sandomierskiego 
czynny jest major Eminowiez i jen. Śmiechowsk'- 

Jenerał brygady Smiechowski przysłał R74% 
dowi narodowemu raport, obejmujący spraw?” 
zdanie o czynnościach tego wodza od styczna 
aż do 22. października b. r., w którymio dniu 
jenerał Smiechowski, walczące pod rozkazami jēn- 
Waligórskiego, po nieszczęśliwej bitwie pod Bo- 


rowem niedaleko Huty Ireny, byl przymuszony 
opuścić s eregi, i w kilka koni udać się w głąb 
kraju, aby nienarażać się na więzienie auatryja- 
ckie w razie, gdyby przytrzymanym został. 

Z raportu tego przekonuje się Kronika, iż 
„gdyby wszyscy tak byli pełnili powinności, jak 
Glletni starzec—wypadki na placu boju inaczejby 
były wypaść musiały. Niestety, duch niesubordy- 
nacji, osobista ambicja, dużo do klęsk się przy- 
czyniły. Rząd narodowy zapewne z całą suro- 
wością winnych do odpowiedzialności pociągnie. 
Rozterki dowódzców demoralizująco działać mu- 
szą na wojsko. W raporcie tym boleśnie się je- 
nerał uskarza na nieposłuszeństwo Rochebruna 
zaraz po potrzebie pod Grochowiskami, wten- 
czas gdy ówczesny dyktąt r Langiewicz udając 
się do Galicji, naczelne dowództwo oddał Smie- 
chowskiemn, zamianowanemu poprzednio jenera- 
łem brygady. Jenerał uprasza Rządu narodowego 
w raporcie o pornczenie mu nowych obowiąz- 
ków i przysłanie mu stósownych instrukcyj. * 

Moskwa się zbroi na wszystkich punktach; 
snać sumienie jej mówi, że według zasługi po- 
winna być napadniętą i poskromioną ze wszyst- 
kich stron. Jedno z najświeższych jej postano- 
wień ze względu na obronę ma być plan po- 
łączenia wszystkich prowincyj nad Bałty- 
kiem przez kolej żelazną z Petersburga aż do 
Libawy, nad samem morzem w Inflantach leżą- 
cej. Nazywamy tę myśl planem obrony strategi- 
cznym, bo to pewne, że nie kupieckie spekulacje 
dziś carowi na myśli. 


Kongresówka. Moskale mają nadzieję, je- 
szcze najmniej 11 lat bezkarnie Polskę katować. 
Okazuje się to z wiadomości, z Warszawy na- 
deszłych, które mówią o projekcie nowe- 
go podatku na 11 lat rozłożonego a cały 
kraj obejmującego, któryby pokrył brak 27 mi- 
ljonów rs., przed kilku miesiącami z bióra ko- 
misji szacunkowej do kasy Rządu narodowego 
przeniesionych. 

Tak obmyślając nowe plany rabunku, nie 
zapomina Berg i o przeprowadzeniu dawniej- 
szych, t. j. o egzekwowaniu kontrybucji nadzwy- 
czajnej na miasto Warszawę nałożonej. Nieprzy- 
jaźvi Polsce korespondenci obeych  dzienni- 
ków utrzymują, że prawie wszyscy mimo zaka 
zu Rządu narodowego uiścili się w swoim cza- 
sie z tego bezprawnego podatku; — że tak nie 
jest, o tem ich przekonuje sam Berg, ogłaszając 
za pośrednictwem rady administracyjnej Toz- 
porządzenie z 10. listopada, że „ponieważ 
wielu z właścicieli domów i innych nieruchomo- 
ści prywatnych w Warszawie ociąga się dotąd 
z wniesieniem kontrybucji, postanowionem zo- 
stało, iż kara 12%, od dnia 30. listopada na 
16%, dochodu zwiększoną została. 

Magistrat warszawski ogłosił, że z powodu 
pożaru ratusza, po należytem zabezpieczeniu fan- 
tów w lombardzie warszawskim zastawionych, 
czynności tegoż na tak długo zawieszone zo- 
stały, dopóki się inny odpowiedni lokal nie u- 
rządzi. 

> Korespondent moskiewskiego Glosu posu- 
nął bezczelność swoją do najwyższego sto- 
pnia. Pisze on, że Rząd narodowy, tak go 
Już bowiem Moskale tytułują, otruł przełożonego 
ks. aagustynów, za to, że zaprzeczył dowodnie 
przeorowi, jakoby sałdaty moskiewscy mieli bez 
cześcić świątynie Pańskie. Nie dosyć na tem. 
Posunął się on jeszcze dalej i powiada: że „tru- 
cizna była wlaną do najświętszego sakramentu," 
ale w tem miejscu zadrgnęło sumienie nawet tak 
podłej duszy, jak ona jest u każdego najemnika 
Moskwy. Zaledwie wyrzekł to — cofnął się i 
powiada: — „ale to nie może być, to nie zasłu- 
guje na wiarę.* 

Z tejże korespondencji dowiadujemy się, że 
Milutyn senator przywlókł ze sobą następu- 
jącą zgraję czynowników: radcę Protopopowa, 
Petersona, ka. Czerkaskiego, J. Samarina, sekre- 
tarza i dwóch tłumaczów, a zająwszy główną 
kwaterę w pałacn Brylowskim, rozpoczął swoje 

zieło „podniesienia stanu włościan,* od reko- 

gnoskowania stosunków na prowincji. Teraz udał 

ię do Łodzi, dla konszachtów z Niemcami, któ- 
rych stan jest do 40.000. Więc od mieszczan 
iemców rozpoczyna emancypację włościan w 
olsce. 

Moskale rady sobie nie mogą dać z dru- 

arniami itypografiami „rządn narodo- 
Wego.“ Coraz je odkrywają, a nigdy końca nie 
ma drukowanym rozporządzeniom tego „rządu“. 
Ostanowili nareszcie choć pomścić się przynaj- 
Mniej; i oto dowiadujemy się z Wiadomości Mo- 
kiewskich, że oddawszy pod sąd wojenny p. 
ekle Trochanowską, guwernantkę od fe- 
lcjanek, a nie mając żadnej podstawy do ska- 
łania jej, imputują jej, że jedna z takich typo- 
Śrąfij kiedyś u niej w pomieszkaniu musiała być 
tzechowywaną, mimo tego, że zupełnie w innem 
lejscu znalezioną została. 

„Archiwum rządu, pisze korespondent tych 
Wiadomości, zostawało w archiwum gubernia|- 
dego rządu. Pisarz III. okręgu korpusu żandar- 
W (jakiś Władysław.... obecnie aresztowa - 
A komunikował „rządowi“ różne wiadomości. 

cz zdaje się, już jestnowy „naczelnik miasta“, 
Sdyż dzisiaj została odkryta istotna typografia 
łądu z bardzo ważnemi dokumentami i t. d. 
kia Zwracamy uwagę czytelników na to, z ja 
móc to już uszanowaniem Moskale nauczyli się 
wić o władzach rewolucyjnych w Polsce. — 
wead narodowy,“ — „naczelnik miasta,“ — „po- 
Mañey“ — jakież to ważne Bą słowa w ustach 
aw skiewskich! Ileż to krwi musiało upłynąć 
tak I Polski, aby sobie zarobili na taki szacu- 
najząwziętszych nieprzyjaciół. 
ap, Moskale mordują naszych braci po wszy- 
tę |Ch miastach publicznie to przez powieszenie, 
daj rzez rozstrzelanie. Dziennik Powszechny z 
ùo 12. t. m. ogłasza całą litanie takich ofiar, 
tng zając je o udział w powstaniu, lub że byli 
armami. 
tą W tych dniach zamordowali oni publicznie 
Tynkąch przez powieszenie: w Sieradzu (w 


| kiem) Józefa Androszka, Józefa Kire 


A 


a 


skiego, Andrzeja Krzyszkę i Antoniego 
Sowińskiego; w Kikole w powiecie lipnow- 
skim (w Płockiem) Józefa Switalskiego, 
we Wrocławku (w Mazowieckiem) Jana K o- 
złowskiego i Józefa Borkowskiego; w 
Koninie (w Kaliskiem) przez rozstrzelanie: Zy- 
gmunta Waryłkiewicza; w Łęczycy (w 
Mazowieckiem) KrzymowskiegoiNiedział- 
kowskiego. 

Senator Areimowiez, który przeznaczony 
jest na cywilnego gubernatora Kongresówki, wy- 
jechał do Petersburga. 

Reskrypt cara do w. ks. Konstantego, dato- 
wany dnia 31. października z Liwadji, rozwo- 
dzi sięż w pierwszym ustępie nad jego wspa- 
niałomyślnemi zamiarami względem narodu pol- 
skiego. Zakładem tej łaskawości, powiada car, 
miało być powołanie księcia na namiesinika. Car 
miał nadzieję najlepszych skutków — ale się za- 
wiódł. Naród polski, wpływem zewnętrznym 
podburzony, okazał, że jest niegodnym tej 
wspaniałomyślności. W. książę własną krwią za- 
świadczył o jego niewdzięczności. Trzeba się więc 
było uciec do innych środków, ażeby kraj uspo- 
koić. Gdy spokój przywrócony będzie, książę 
otrzyma znowu zaproszenie na namiestnika, a na 
teraz car czyniąc zadosyć woli ks. Konstautego, 
uwalnia go od tego obowiązku! 


Kronika. 


Brzeżany d. 11. listop. 1863. Nie wartoby wspo- 
minać o zdarzeniu, zupełnie nieprawdopodobnem, gdyby 
takowe nie mogło mieć następstw smutnych. Przed kilku 
dniami rozgłosił tu pewien wachmistrz hnzarski, że da- 
wano mu 300 reńs. i rewolwer czy sztylet w tym celu, 
aby zamordował tutejszego naczelnika powiatowego, Pp. 
Z. Jakkolwiek ani przypuścić można, iżby komukolwiek 
ztąd jaka korzyść urosła, lub żeby p. Z. w jakimkol wiek 
obozie miał tak zaciętych nieprzyjacioł, żeby aż ną życie 
jego nastawali, wzięto do protokołu owego wachmistrza 
i dozwolono mu ząprzysiądz, przez co rzecz nabrała wielkiej 
doniosłości. Wszakże jasną jest rzeczą, iż przez zręczne 
badanie łatwo było wykazać mu niedorzeczność jego zę- 
znań, mianowicie zapytnjąc go dlaczego nie przyjął pie- 
niędzy ofiarowanych, tudzież narzędzia morderczego i nie 
złożył sędziemu na dowód swoich twierdzeń? lub zkąd 
to pochodzi, że właśnie jego za narzędzie wybierano ? 
lub nareszcie czemu nie śledził kroków owego nieznajo- 
mego, jeżeli go już sam przytrzymać nie był w stanie? 
Dodać do tego wypada, że p. wachmistrz ubiega się 
właśnie o posadę cywilną. 

„Spodziewać się należy, iż sądy wyższe wejdą w tę 
sprawę i zręcznego śledczego sędziego przeznaczą do 
wybadania tego oskarzenia. Pomimo bowiem zaprzysię- 
żenia skargi przez wachmistrza, panuje tu ogólne prze- 
konanie o najzupełniejszem nieprawdopodobieństwie podo- 
bnego czynu. Przy ścisłem śledztwie prawda bardzo ła- 
two może wyjść na wierzch. 

Wczoraj dnia 14. b. m. popołudniu odbyła się osta - 
reczna rozprawa w procesie pp. Włądysława Niewia- 
domskiego i Włądysława Trompetera. Przed 
sześciu blisko miesigcami przyaresztowano obżałowanych 
na podstawie denuncjacji policyjnej, a na podstawie nie- 
których notatek i jednej nominacji jen. Wysockiego, na 
nazwisko Niewiadomskiego wydanej, wytoczył im e. k, 
sąd karny proces o udział w przygotowaniach do wy- 
prawy wołyńskiej, którą jeszcze 1. lipca jenerał Wysocki 
przywodził, W przebiegu rozprawy okazało się, iż isto- 
tnie prócz słabych posżlak nie ma żadnego dowodu na 
udział obu obżałowanych we wzmiankowanych przygoto: 
waniach; sąd więc uwolnił obu dla braku dowodów. 

Najważniejszą w tym procesie okolicznością jest ta, 
iż p. Niewiadomski siedział 6, p. Trompeter zaš 5 mie- 
sięcy we więzienin śledczem, pomimo iż słedztwo nie było 
wcale ani obszerne ani skomplikowane. Z słusznością 
więc podnosił pan Bogdanowicz, obrońca p. Trompetra, 
fakt ten jako najbardziej ulżającą okoliczność. 

Konfiskata. Krak. Ztg. pisze, że dnia 12. b. m. wie- 
czorem organa policji przytrzymały na przedmieściu Pia- 
sek w Krakowie 2 wozy z beczkami, w których było 120 
karabinów z bagnetami, 45 pałaszy dla jazdy i 45 kul; 
aresztowano 3 osoby, które ten transport prowadziły. 

Dostawiono do lwowskiej e. k. dyrekcji policji d. 
12. b. m. mniemanych ocbotników powstańczych z Kuli- 
kowa 4, z Glinian 1, a w samym Lwowie przytrzymały 
organa tejże władzy 10. 

Radzca nadworny p. Merkel, naczelnik komisji na- 
miestniczej w Krakowie, powróciwszy z urlopu, objął d. 
11. b. m. napowrót urzędowanie swoje. 

P. Aleksander Summer radca namiestnictwa gali- 
cyjskiego, jako kawaler orderu żelaznej korony trzeciej 
klasy, wyniesiony został w myśl statutów orderowych do 
stanu rycerzy cesarstwa anstrjackiego. 

Z Lublina donosi Czas: „Coraz szczuplejszy zastęp 
weteranów dawnej armii polskiej, zmniejszył się znowu 
ubytkiem z jej szeregów Š. p. pułkownika Walentego 
Dunina, zmarłego w Lublinie d. 3go z. m. Od 1809 do 
1831 roku wojskową służbą w szeregach Ojczystych spła- 
cał vn dług krajowi swemu. Na licznych polach walki 
oszczędzany przez kule nieprzyjacielskie, doczekał się 
jednak, Że stał się ofiarą barbarzyństwa moskiewskiego 
w chwili, gdy sam wiek podeszły zdawał się zabezpie- 
czać Bpoczynek starości konieczny. W pamiętnym dzi- 
kim napadzie wojska moskiewskiego na bezbronnych mie- 
szkańców dworu w Wojsławieach 12. lutego r. b., 70-le- 
tni starzec czterema postrzałami w głowę ugodzony zo- 
stał, Po wygojeniu ran, nie wróciły już dawne siły. 
Świadek bezustannie popełnianych przez Moskali gwał- 
tów i bezprawi na ludności polskiej, czuł on się codzien- 
nie dotkniętym we wszystkich swoich uczuciach: w Bwo- 
jem pojęciu karności i honorze wojskowym, w uczuciu 
godności człowieczej, w pełnej zapału miłości dla kraju. 
Nadwątlone zdrowie nie wytrzymało tej próby, Zgasł 
w końca š. p, pułkownik Dunin, a zgasł zapewne z tą 
w ostatnich chwilach pociechą , że i jego krew zaważy 
kiedyś na szali sprawiedliwości Boskiej.“ 

Niefortunne zestawienie. Ostdeutsche Post donosząc 
o zabiciu radcy Kuczyńskiego wyraziła się była, iż na- 
dzieja jej, jakoby to zabójstwo nie wspólnego z polityką 
nie miało, nie spełnia się, gdyż „zabity był sędzią śled. 
czym w procesie uwięzionego ks. Adama Sapieby.* Wy- 
rażeniem podobnem zestawiła ona niejako, aczkolwiek 
pośrednio, proces ks. Sapiehy z zabójcą Kuczyńskiego. 
W skutek tego więc umieścił dr. Z, Rodakowski w 312 
nrze Ostd, Post list, zwracający uwage redakcji na to po- 
dejrzliwe i ubliżające zestawienie, gdyż ś. p. Kuczyński 
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nietylko proces kg, Sapiehy, lecz niemal wszystkie pro- 
cesa polityczne prowadził. 

Obłąkanie księcia Gargaryna. O którem jużeśmy 
wspominali, dziwnego ma być rodzaju. Księcia wydaje 
się iź jest carem Wszechrosji; jako car podaje on różne 
najbardziej awanturnicze środki, któremiby można Polskę 
uspokoić. Niestety nad środkami temi rozwążają obecnie 
lekarze domu obłąkanych w Doblingu. 

O wolności. P. Juliusz Starkel przełożył z angiel- 
skiego obszerną rozprawę, jednego z najznakomitszych 
publicystów angielskich, Jana Stuarta Milla pod tyt. 
On liberty (O wolności)” Samo nazwisko autora, znanego 
ze swej „likonomii politycznej,* „Systemu loiki,* „O rzą- 
dzie reprezentacyjnym* i t. d. zaleca powyższe dziełko. 
Tłumacz wydaje swój przekład własnym kosztem i rog- 
pisał w tym celu prenumeratę. W redakcji Gaz. Nar. i w 
księgarni K. Wilda można dostać kart prenumeracyjnych. 
Cena prenumeraty bardzo niska, gdyż wynosi i zł. w.a. 
na 18-arkuszową książkę, która opnści prasę z końcem 
grudnia lub najdalej z początkiem stycznia p. r. 

Na cześć znanego naszego powieściopisarza, J. Kra- 
szewskicgo  bawiącego obecnie w Pradze, odbył się 
tamże 11. t. m. bankier w resursie miejskiej. 


Ostatnie wiadomości. 


Podawszy w wczorajszym telegramie ogól- 
ną wiadomość o warunkach, pod jakiemi gabi- 
nety: wiedeński, berliński i londyński do kon- 
gresu chcą przystąpić, podajemy dziś bliższe 
szczegóły o porozumieniu się wspomnianych ga- 
binetów co do postawy wobec kongresu. Oto co 
w tym punkcie pisze Presse: 

„Prusy, Austrja i Anglja zgodziły się ze so- 
bą względem kongresu w następujących ogól- 
nych Basadach: Kongres może być przyję- 
tym z pewnemi modyfikacjami, z których głó- 
wnemi i niewzruszonemi są: ułożenie przez mi- 
nistrów wielkich mocarstw programu układów na 
kongresie w mowie będącym, który to program 
obejmować winien przedewszystkiem te przed- 
mioty, które w obecnej chwili (momen- 
tan) są na porządku dziennym układów dyplo- 
matycznych i pod względem których różnią się 
mocarstwa europejskie; udzielenie miejsca i 
głosn na kongresie tym jedynie państwom, któ- 
rych bezpośrednio d”tyczy , urzeczywistnienie 
programu; nareszcie danie jak najpewniejszych 
rękojmi, że kongres sciśle ograniczy się na u- 
rzeczywistnieniu powyższego programu. W tym 
też samym duchu odpowiedzą identycznie gabi- 
nety Wiednia, Berlina i Londynu na zaproszenie 
do kongresu. Przyjmą propozycję, lecz z Ściśle 
oznączonemi zastrzeżeniami. Jedynie kwestje, 
na porządku dziennym będące, więc przedewszy- 
gtkiem kwestja polska, stanowić mają przedmiot 
układów na kongiesie. Kwestja polska z góry 
wykluczoną jest z programu, ponieważ nie jest 
chwilowym przedmiotem ukiadów dyploma- 
tycznych, i ponieważ względem niej nie zacho- 
zi między mocarstwami poróżnienie, któreby się 
nie dało w inny sposób załatwić. 

„Trzy mocarstwa, Anglja, Austrja i Prusy, 
przyjmując pod powyższemi zastrzeżeniami propo- 
zycję kongresu, spodziewają się, że Moskwa ró- 
wnież przyłączy się do nich.“ Presse przypuszcza- 
jąc, że Moskwa przystąpi do kongresu nie na 
to, aby rozbieraną tam była tylko kwestja pol- 
ska, lecz na to, aby węzły koalicji, zapraszają - 
cej ją do kongresu, jeszcze ściślejszemi uczynić, 
tak pisze dalej: 

„Uderzające odpieranie przez Journal de St. 
Petersbourg uarzutów ezynionych gabinetowi pe- 
tersburgskiemu, jakoby Moskwa trzymała się po- 
lityki, nieprzyjaznej Austrji i Anglii; oświadcze- 
nie organu ks. Gorczakowa, że Moskwa nie za- 
prze się nigdy zasad porządku, i nareszcie 
dodatek, że Moskwa i Anglia nie mają przyczyny 
pozbawiać się wpływów sobie przynależnych — 
wszystko to usprawiedliwia mniemanie, że Mo- 
skwa przyłączy się względem propozycji kon- 
gresu do opimji Austrji, Anglii i Prus.“ 

Nie bardzo jednak wszystkiemu wierzyć można 
co Presse pisze o dokonanem jnż porozumieniu się 
między Anglią. Austrją i Prusami. Presse pisze 
iż projekt wyszedł z Wiednia, a w Berlinie go 
przyjęto i ofiarowano się do pośrednictwa mię- 
dzy Austrją a Moskwą. Jednakowo język pół- 
urzędowych dzienników pruskich każe się do- 
myślać, iż porozumienia jeszcze niéma. Z nad- 
zwyezajną cierpkością występują przeciw Au- 
strji a traktnjąc projekt fraucuzki odbudowania 
Połski z przyłączeniem Galicji i Poznańskiego, 
pytają się czem będą Prusy wynagrodzone, 
gdy Austrja za Galicję otrzymać ma księstwa 
Naddunajskie? Widocznie więc w całej spra- 
wie kongresowej chodzi więcej o targ. Kto 
może dać więcej, ten pójdzie górą. Stawiać 
trudności kongresowi, to znaczy targować się. 
W jednym artykule Botsekaftera korespondent 
dowodzi, iż mocarstwa nie powinny przyjmo- 
wać kongresu pod żadnym warunkiem; tak ar- 
gumentuje antor naiwnie: „Nie można się udawać 
na kongres, bo jeżeliby kongres się zebrał, to 
większość monarchów będzie miał Napoicon w 
sprawie polskiej przeciw Moskwie — w sprawie 
duńsko-niemieckiej przeciw Rzeszy, a w spra- 
wie weneckiej przeciw Austrji. Tym sposobem 
mógłby Napoleon wszystkie sprawy wyrokiem 
większości monarchów załatwić bez wojny z ko- 
rzyścią i sławą dla Francji! Wtedy zaś Europo 
abdykuj — i idź do klasztoru!* 


Z Londynu piszą do Botsekaftera: „Po ra- 
dzie ministerjalnej, odbytej d. 9. b. m., której 
przedmiotem były zaprosiny do kongresu, nastą- 
piła d. 11. b. m. druga narada. Jak dowiedzie- 
liśmy się z dobrego źródła, obradowano przy 
pierwszem posiedzeniu nad decyzją, którą należy 
zalecić królowej, przy drugiem zaś debatowano 
nad formą odpowiedzi, mającej się przesłać do 
Paryża. Na pierwszej naradzie postanowiono do- 
radzać królowej, by posłała na kongres repre- 
zentanta Anglji w razie, gdy projekt kongresu 
wyjdzie z swojej ogólności i wytkniętą mu zo- 
stanie pewna granica, po zą którą by nie wolno 
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wychodzić programowi kongresu, uaprzód ozna- 
czonemu. Jak dalej nam donoszą, miano dołą- 
czyć do tego życzenia pewne propozycje co do 
przedmiotów, które należy przypuścić do zakre- 
su obrad. Rezultatn tej narady ministerjalnej u 
dzielono natychmiast królowej, a gdy zaraz dnia 
11. b. m. nadeszła odpowiedź przyzwalająca, o- 
bradowano nad ustanowieniem formy, która ma 
być daną odpowiedzi. Jeśli jesteśmy dobrze po- 
informowani, odeszła jaż tegoż dnia do Paryża 
odpowiedź ta, będąca tylko odpowiedzią tym- 
czasową i nie wyrażająca się jeszcze stanowczo 
względem brania udziału w kongresie lub uchy- 
lenia się od takowego.* 

Vaterland, organ austrjackiego stronnictwa 
reakcyjnego, usiłuje dowieść, że interesa Prus i 
Austrji są jednakowe wobec kwestji kongresu. 

„Jeżeli kongres przyszedłby do skutku, po- 
wiada Köln. Ztg., organ międzynarodowy, to 
wielkie pytanie, czy reczy zakończą Bię poko- 
jowo. Chodzi bowiem o wielkie rzeczy. Propo- 
zycje Napoleona sięgają daleko. Idzie ni o mniej 
ani więcej, jak tylko o przywrócenie Polski, do 
której Austrja miałaby oddać Galicję, Prusy zaś 
Poznańskie. Austrja otrzymałaby wynagrodzenie 
w księztwach Naddunajskich. O wynagrodzeniu 
Prus i Moskwy nie jeszcze nie słychać.“ 

Księga błękitna, którą rząd francuski złożył 
dnia 14. b. m. na stół Izby, liczy 127 stronnie i 
zawiera między innemi obszerny i wierny obraz 
przebiegu sprawy polskiej, Wywód ten podamy 
w następnym numerze. 

La France donosi, iż senat francnzki wy- 
bierze komisję adresową dopiero 14. t. m. 
Patrie zaś twierdzi, że dyskusja nad adresem 
rozpocznie się dopiero po złożeniu żółtej księgi 
20. t. m. i sprawdzeniu wyborów w. ciele 
prawodawczem. Do d. 11. b m. 201 wyborów 
zostało sprawdzonych i uznanych. 

La France konstatuje dnia 11. b. m., że 
usposobienie mocarstw, zaproszonych na kon- 
gres, z dniem każdym staje się przychylniejszem 
tej „idei.“ A 

Pan Drouia de L'huys miał się wyrazić, że 
rząd francuzki będzie uważał projekt kongresn 
za upadły, jeżeliby tylko część, a nie wszystkie 
mocarstwa zechciały nań przystać. 

Czasowi donoszą z Paryża pod datą 10. 
tego miesiąca: „Jeżeli się zbierze kongres, 
przypuszczają tu, że w następujący sposób 
mniej więcej podzielą się głosy w kwestji pol- 
skiej: za odbudowaniem Polski: Ojciec święty, 
Francja, Włochy, Szwajcarja, Belgja, Szwecja, 
Dania, Turcja, Portugalja, Hiszpania i Grecja — 
przeciw: Rosja i Prusy — głosy wątpliwe: An- 
glia, Związek niemiecki, Austrja i Holandja.* 

Jak kurja rzymska przyjmie zaproszenie na 
kongres — trudno jeszcze wnosić. 

Osservatore romano, dziennik urzędowy pa- 
piezki, powstaje przeciw myśli kongresu, opar- 
tego na dokonanych faktach. i 

Przeciwnie La Correspondance ae Rome, or- 
gan półurzędowy kurji apostolskiej utrzymaje, 
iż paragraf mowy tronowej, odnoszący się do 
faktów dokonanych, zmodyfikowany jest ostatnim 
paragrafem, gdzie mową o dokonaniu tego, czego 
żąda”pokój europejski. 


Korespondent paryski Czasu doniósł był 
przed kilku dniami, że gabinet francuski wysto- 
sował do hr. Rechberga jakąś notę względem 
postępowania władz w Galicji. Wiener Zig. na- 
zywa to doniesienie bezzasadnem 

Presse donosi ze Lwowa, że straże pogra 
czne anstrjackie schwytały kilku magnatów wę- 
gierskich przy oddziale Aladara, i że ich na 
zapewnienie, „iż byli tam tylko z ciekawości 
turystowskiej, puszczono na wolność.“ Zdaje nam 
się, i% żadnych magnatów węgierskich nie schwy- 
tały straże pograniczne. 

W. książę Konstanty miał wczoraj wieczo- 
rem przybyć do Wiednia, gdzie ośm do 9 dni 
zabawi. Urządzone zostały dla przyjęcia jego 
apartamenty poselstwa moskiewskiego. Za wy: 
pożyczenie tylko mebli stosownych na ośm dni 
otrzymał kupiec mebli 2.700 złr. 


Doniesienia z placu boju w Kongresówce 
brzmią o tyle korzystnie dla Polaków — jak pi- 
sze koresp. warszawski do Bresl, Ztg., iż „wszę- 
dzie się biją walecznie, dotrzymując pola Mo- 
skalom. Męztwo kierowników rewolucyjnych 
nie upada bynajmniej, przeciwnie dziwić się na- 
leży zimnej krwi, z jaką czoło stawią niebez- 
pieczeństwom. * 

Jen. Czachowski został, jak donosi Krakauer 
Zig. z Nadbrzezia, d. 7. b. m. we wsi Olehowy, 
w powiecie sandomierskim, dokąd przybył pod 
eskortą 40 konnych na imieniny swej córki, na- 
padnięty przez wielką liczbę Moskali, i zginął 
po jednogodzinuej walce. Ciało powieżli Moskale 
do Radomia, gdzie się odbył pogrzeb. 

Pod Włucławkiem uwięził ks. Wittgeustein 
dwóch obywateli Niemców, poddanych pruskich, 
ponieważ znaleziono u jednego w stodole broń 
i odzież, przeznaczoną dia żołnierzy polskieb, u 
drugiego zaś dopadli parę nabojów ślepych i 
szlafmycę czerwono-biała, Co Moskale za dowód 
udziału w powstaniu wzięli. a 

Berg rozkazem dziennym z d.31. paździer- 
nika został mianowany rzeczywistym namiestni- 
kiem i głównodowodzącym w Kongresówce na 
miejsce dymisjonowanego „najmiłościwiej'* Kon- 
taniego. 

Pani Rutkowska, żona młynarza z Pragi, 
matka 7ga drobnych dzieci, którą miano wy- 
wieść z cytadeli warszawskiej na Sybir, została 
ułaskawioną do rot aresztańskich w Zamościu i 
pozwolono jej wziąść ze sobą dwoje najmłod- 
szych dziatek, z których jedno przy piersi. 

W Czezewie (Dirschau) niedaleko Gdańska, 
przytrzymali Prusaki dnia 10. b. m. na Wiśle 
galar, naładon any bronią i prochem 

Sądy pruskie ścigają listami gońezemi pp. 
Józefa Zabłockiego i Bolesława br. Czapskiegu, 
obywateli poznańskich z powodu poszlak o 
zdradę stanu. 


Gospodarstwo, 
W handel. 


Wmst. P. podaje. Z powodów urzęd. 
raportów o zadawalniających zbiorach w ca- 
łem państwie moskiewskiem, postanowił mini- 
ster spraw wewnętrznych uwolnić handel 
zbożem z jego dotychczasowych pęt i ogra- 
niczeń. 

—- Według oprawcadań pism wiedeńskich 
na targu dnia 10. listopada było 1421 sztuk 
wołów galicyjskich ; kore zą żę" 110 
—180 złr., eetnar 17—27 zł- 
Otiwieszczeniem nrzędowem obręb Ga- 
licji zachodniej. został ogłoszony jako zupeł- 
nie oczyszczony z zarazy bydła; handel prze- 
to bydłem i produktami bydlęcemi w grani- 
cach tego obrębu jest zupełnie wolny. 

Na targu lwowskim dnia 9. listopada 

łąconc woła ważącego 300 ft. mięsa i 36 
t. łoja 4074 złr,, n za woła wagi 370 ft. 
mięsa 1 70 ft. łojn 73 złr. 


przemysł 


- Kurs, wiedeńsk 
z dnia 14, listopada. 


gł. | ct. 

Oblig. diagu pańs. 5, z& 100 g1. m. k. | 73 50 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.| 80 10 
Losy z r. 1860 3 93 85 
Akae 'banku narod, za '1000 gl. e UTS 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 El. 180 40 
London 10 fnnt sterlingów 117 — 
Dukaty cesarskie sztuka 5 65 
Srebro za 100 złr. w. a. 117 — 
eh ace Dają |Ządają 

Kurs lwowski, „wa z 

z dnia 13. listopada. gl. | ct gi.| ct 
Daukat holenderski „| 551| 6/57 
Dukat cesarski. e . « «| 5/53]. 5/60 
Moskiewski półimper ał „| 9/44] 9/61 
Moskiewski rubel srebrny 1/80] 1/83 
Pruski talar.kar. . . >» „| 1/73] 1)/75 
Galie. listy pagt, H a.j g| 78/25) 74|— 
Galic. listy za8 . k S 416|90| 77/67 
Galicyj. oblig. dia +S S | 70|50] 71/33 
Pożyczka narodowa. | Sl 80|—| 80/75 
aż. kolei żel gal. 4 |194|63|197 | -— 


Przyjechali dnia 13. listopada. 


PP. Mniszek A. z Stubienka, Urbański 
W. z Sarowiec, Stadnieki T. z Podola, Ma- 
nulewicz K. z Polski, Piotrowscy L. i H. z 
Wołynia, hr. Łączyński I. z Batiatycz. Wy- 
branowski R. z Wybranówki, Gottlieb A. z 
Liwczy, Antoniewicz A. z Skomoroch, Os: 
mulski W. z Góry. 


Wyjeckali dnia 13. listopada. 

PP. Terlecki W. do Haczowa,, Berski 
M. do do Łączek, Trzciński 0. do Zyrawy, 
Bogusz A. do Drohow ża, hr. Humnicki W. 
do Rozpnęia, Baroni „do Słowity. 


Uwiadomienia, 


W mieście liczącem przeszło 30.000 mie- 


Bzkańców, w Galicji wschodniej leżącem jest , gą 


APTEKA 


z wolnej ręki do sprzedania. Bliższg wiado- | 
dość nudziała kancelarja notarjnsza Postęp | 


pal we Lwowie.! 659. 1—3. 


ESSENCJA 


Salsaparyli Colbert. 

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej- 
szych środków roślinnycn, krew czyszczą: 
cych w chorobach sekretnych, syfilitycznych, 
zanieczyszczeniu. krwi i wyrzutach na ciele. 
Metodą użygia w polskim języka 

Dostać możne w Paryżu w aptece P, 
Colbert, w Pasażu Colbert nr. 7. et8. Skład 
główny dla królestwa Polskiego u P. Galla 
w Warszawie, w Wilnie u p. Chrościekiego, 
w Lublinie u p. Mazurkiewieza, w Krakowie 
u p. Bruno Miczyńskiego: we Lwowie u 
Z. Rukera. 658 1—6. 


WIEŃCE BUKIETOWE, GIRLANDY 


it. d. ze świeżych i zasuszonych 
kwiatów przyzwoicie ułożone, poleca 
w najniższych cenach 
Karol Neumanu, 


654 2—10 handel nasion i kwiatów, 
Marjacki 1. 361. 


Zamówienia miejscowe. i zamiejsco- 
we będą jak najrychlej uskutecznione. 


plac 


ZZO ZZ Z Z Z Z 


— 4 


Zakład nar. imienia Ossolińskich potrzebuje 


Za Strzelnicą pod Nr. 54, 
odź wiernego, 8% p 


wynosi 12 zł, jest do wynajęcia każdego 
miesięcznie, wolne pomieszkanie i opął, oraz, |. Czasy dwęgek, Świeżo wyrestauro wa» 
liberja, Umiejący czytać i pisać, oraz oka” | ny, £ weranda, składający się z ezte+ 
ałej powierzchowności przed inńymi nwzglę: | ręch pokoi, piwnicy i strychu. Wia- 


ž 

nionym będzie. Kto tę posadę otrzymać s0- 

die Życzy, może się do 25, RE r. b, w | domiość „w, skazauem, miejscu: u wła, 
ścięiela. 602 8—0 


kaneelarji Za Zakładu zgłosić. 650. 378  SAŻE 


A. NTEIFA Synowie 


na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185 
polecają swój skład komisowy obówia i kałoszów pod gwarancją 
trwałości. 

Damskie buciki prunelowe do sznurowanią 2 złr. 

z obcasami 2 zir. 20 cnt. 

z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 
półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 30 ent 
Buciki z guziczkami i lakierowanemi noskami 4 złr. 

bez guziczków 3 złr, 
Cielęce skórkowe z gumą i obcaskami z złr. 50 cnt, 
z przodu do sznurowania 2 zir, 6Ó eni. 
z lakierowanemi noskami i kokardami 3 złr. 50 cnt. 
z podwójnemi podeszwami 3 złr. 70 ent. 
z futrem 3 złr. 40 cnt. „i Pog 
aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 z en 
akdamitae batiki kli wód A RERA złr. 20 cnt. 
aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 złr. 40 cnt. 
Sztyflety męzkie cielęce 4 złr 60 cnt, 
Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 złr. 60. cnt., z guziczkami 4 złr. 60 cnt. 
Sztyflety lakierowane po tej samej cenie. 
Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 
Sztyflety z angielskiego juchtu 6 złr., obkładane 6 złr, 20 cnt. 
Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedwabną gumą ./ złr. 20 ent. 
Dziecinne buciki w każdym gafunku. 
Kalosze damskie 90 cnt., z haczkami „1 złr, 10 cnt. 
Kalosze męzkie,1 złr. 25 cnt., zhaczkami | złr. 65. cnt. 
'»" Kalosze dziecięce 70 ent., większe 80 ent. 
Wyprzedaż kolorowych rękawiczek po 50 et. 
Wyprzedaż męzkich bucików cielęcych i lakierowanych po 3. nag 50 a: 
Damskich sai z gumą 1 złr. 50 ent..«  « 


Já. 


Stillera się znajdował. 


po 60,000 tal. | 
40000 ,„ 
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Gim ty 040 


638, 1—4. 


1c5g0 ciągnienie nastąpi 
dnia £0. 


mać. 


pół n a 
i » » 


q 644, 2—6. 


Najnowsze. losowanie 


NEiliona 967.900 złotych. 


Pomiędzy 4.800 wygranemi wyciągnięte będą wygrane. na złr. 200,600, 
S 100.000, 50.000, 30000, 25-000, dwie po 20'000. dwie po 15.000, 12 000. 
dwie po 10 000, 6 000, dwie po 5.000, mięć po 4.000, 5 po 3.000, [4 po 2 000. 
117 po 1.000 złł. it. d. * 
Losowanie rozpocznie się 25. i 26. listopada. 
i Cały los orygingslny ną to ciągnienie (nie promessas) kosztuje 6 złr.," pół 
osu 3 złr. s 
Wielkie to losowanie odbędzie "się nietylko za gwarancją>rzadn, „lecz nadto. 
ciągnienia doglądane będą przez osobną, wtym celu ustanowioną rządową k misję, 
a przezto Oprócz bardzo wielkich korzyści gwarantowaną jest odbiorcom losów 
wszelka pewność. 
Wypłata wygranych w srebrze nastąpi już w 14 dniach: po ciągnieniu, A 
urzędowę listy wygranych przesłane zostaną ząmiejscowyjm odbiorcom qatychmiąst , KE. 


pb Dokładniej z afiszów. 


po gz ah bezpłatnie. 1660 *1—1 
apewniając punktualność w wykonaniu zleceń, oczekuje licznych zamówień 
podpisany. ‘urzędowo upoważniony, dom handlowy : (Effectenhandlnng). CENNIK 
bę HakObNYPAn ce, chińskiejcherbaty 
1 TPLĄG SG 


na składzie u 
Fryderyka Schubata 
we Lwowie, w rynku pod l '164—165 
W pakach. pierwotnyeh=po 1 funcie 
wagi. polskiej, równającym się 23 łu- 


ŁSSE ŁONA KM (M4 CMS ŁY DS ABS YN GS ŁGS ABS KATA 
al A UJ IFA a o TW „ X 


* bf stom -wiedeńskim » w paczkach po 
właściciel handlu  korzennego TIN Lwowie pod 1. 285 i Gmierć, pół i całym funcie. 
oznajmia niniejszem szanownej Publiczności, iż w jego handlu. ż$ 

jest do nabycia Nr. deny p placa atstrtacriey. złr. kr. 
WŁASNEGO WYROBU 4. Congo przednia ' w po 
apierze . . + « 1 60 
Piwo po 6 złr. — dubeltowe po 7 złr. za wiadro. . 2 Bunchong przednia w w branatnym 
papierze . = 
P podwójnie rafinowany funt 36 kr., Herbata z kwiatem peeco. 
Olej rzepakoyy j pojedyńczo rafinowany funt 32 kr: 8. Seat a w jasno zielo- 
nym papierze : 


I 
„ea | stołowe funt 40 kr., 
SZEW: 4 argandzkie 42 kr. 


Mydło sache dwuletnie funt po 36 i 82 kr. 
podług wagi wiedeńskiej. 


Cegły w różnych gatunkach. 
Makauachów rzepakowych ceutnar po 2 złr. 


RRASA: SA SASARAN NSARA SARARANARAR 


50 

*D, bardzo przednia w czarny m napierze 4 — 
:6. najprzedniejnza w Gieńtnd zielonym 

papierze! 

ir Prawdziwa herhata karawanowa. 

4. Przednia w niebieskim papierze 6 

. najprzedniejsza w białym papierze 8 

Zielona herhata. 

J1. Gumpowdet perłowa "Herbata 
; przednia 

p: pppd 


+9.) Z 

4. przednia w żółtym, papierze ai) 3 
4 

5 
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A RAPOTARAE 


perłowa. herbata 


wam brak w naszem mieście 


7 pó 1,500 tal. 
m 5,000 „ | 85 „ 1000, 
„ 4,000 , 105 „ 400 ` 
„ 8,000 5 „ 300 , 
„ 2.000 , | 155 „ 200 
ib sap (Ag 440] 


Na to losowanie kapitałów, które przez rząd zagwarantowane jest, i któ 


ia gruania r. b. 


możną od niżej podpisanego domu bankowego całe, pół i *, oryginalne losy otrzy- 
Nie należy wszakże tych losów brać za promessy, gdyż każdy kupujacy 
otrzyma los oryginalny, Urzędowe listy ciągnienia zaraz po lo$owanin będą roze- 
słane. Wygrane „wypłaci: „każdy bauk, Plany do przegladnienia bezpłatnie się udzie- 
lają. Zagraniczne ' lece rychło i sekretnie będą uskntecznione. 
„stwo nasze tważane jest za takie, któremu szezęście sprzyja, gdyż u nas wycho- 
dziły już najznaczniejsze wygrane. 1 
cały los oryginalny kosztuje 4 talary 


Proszę się wprost udać do kantoru bankowego | wekslowego 


Wysokiej 

czności tak we Lwowie jako też w okolicach oznajmia 
ny niżej podpisany, iż ze swoją wielką MENAŻERJĄ 
Amm Za kilka dni przybędzie, i każdego dnia od godziny 
ZR AW :8. zrana do 6. wieczór a publiczności na 
"widok ją wystawi. 
W Codzień odbędzie się głóbnó karmienie z wier- 
_ — kiem przedstawieniem w klatkach: łwów. tygrysów. 
- Sk lampartów. hien it. d. o godzinie 4. po południu. 
4 W niedziele i «dnie świąteczne będą dwa wielkie przedstawienia, Jedno 
'©© godzinie '4., drugie o godzinie 6 wieczór. 


Sklep fryzjerski pod znaną firmą 


SEEJWANNW 


od dnia 15 b. m, przeniesiony został na ulicę Nową, gdzie dawniej sklep p. Bonifacego 

Dzięknjąc za łaskawe względy szanownej publiczności, 

doznaliśmy w przeciągu klłkadziesięciu łat, zaręczamy i nadal jak najgorliwsza” usługe 

i najrzetelniejsze wykonanie wszelkich robót zleconych. Gznajmiamy oraz. iż sklep za- 

opatrzony został we wszystkie pomady i perfumy wyrobów krajowych fabryk, 
jako tez i zagranicznych. 

Wehód główny z ulicy Nowej, b czny z Halickiej. 


RERZKRE RZEK KARAKKKE S EE EOE EOE o. 
Wielkie % 


Losowanie kapitalów 
które w ogóle 18.000 wygranych 


zawiera, jako to: 
100. 000 prus. tal. 
po 6,000 tal 


EO CE 
J 
| 


których 
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Przedsiębior- 


a 
x 


n 2 n 


eż A 


Braci Lilienfeld 
w Hamburgu. 


EFR 


RKAKKAKAKKKKY KZRKKKKAKK KKA 
Przedwstępne obwieszczenie. 


szlachcie i szanownej. P. T. publi- 


Aug. Sóhoiz. 


poskromiciel zwierząt. 


najprzedniejsza a 24 4 
Proch od herbaty fynt e = E 

Dla przechowania herbaty utrzymnje zg 
wsze ną składzie puszki porcelanowe. po 
cenie 2, 3, 4,5 16 złr. w. a. Wszystkie 
gatnnki herbaty s8 najprzyjemniejszego i naj. 
przedniejszego smaku i aromy. 

Dla herbaty nrządziłem w nowym sklepie 
osobny lokal, aby tym sposobem ochronić ja 
od wyziewów pnych towarów, W ogóle 
będzie mojem staraniem zawszę Jak najle. 
pszą I najświeższą herbate posiadać, i sprze- 
= takową po najamiarkowańszych ce 
nac 

Wszelkie obstaluaki z prowincji zape- 
wniam jak najlepiej uskutecznić, prosze tyl- 
ku, aby przy łaskawem zamówieniu mój 
adres dokładnie oznaczono. 

Czarna herhata. 
zbiór majowy 1863 
funt 3 złr. wałaty austrjackiej. 

Ta szczególnie przednia herbata na wy. 
stawę londyńską przez Chińczyków Sprowa 
dzonę była, gatunek ten wzbudza uwagę 
wszystkich znawców. 

Herhata żółta, funt 12 złr 

Dalej polecam moje składy herbaty u 
pana E. Moerla w Brzeżanach, F, Gaidetsth: 
ki i syua w Przemyślu, L, Pilla w Jaśle, F. 
Reissa w Bochni, W. Zawadzkiego w Krze. “^ 
szowicach, A. Śmilskiego i spółki w Koło- 
myi, J. Marsa i spółki w Nowym Sączu, 

Ciasta do herbaty, angielski bisquit, 

funt 1 złr. 50 cent. 
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imic -Te wioczih 


takich któreby wymaganiom szanownych DAM odpowiadały, sprowadził wiec 


ZNANY 'Z TANIOŚCI MAGAZYN 


gotowe, jako też materje do wyrabiania takowych: 'i sprzedaje 


C OOE 


[PST AA — zad E 
Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W. Smochowski. v 


po fabrycznych cenach. 


Drukiem K. Pillera 
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